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Prenumerata z przesyłką wynosi: l W ych od zi w każdą sobotę  w ieczorem . Ceny ogłoszeń:
rocznie
kwartalnie

8 kor.
9

J(um< r pojedynczy 2 0  hal.

do n a b y c ia  w  k się g a rn i K. P o llak a  
i w tra fik ach .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa j ™ie” -  S ^ r L k . e m b,,S “
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

j tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłane” 
20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

>\ o I ą d a.
Na cichych polach śnieg połyska... 
Złoio-błękitna noc Gruamowa...
Chyli się szopa nędzna, niska —
Nad szopą tęcza kolorowa.

Wiodła tu gwiazda Trzechkrólowa 
Tych, co z dziejowych zesz', krwawic: 
Białych ułanów z pod Grochowa 
I kosynierów z pod Racławic.

Wiodła tu gwiazda tych, co wierni 
Szli z rozpaczliwem echem pieśni: 
Jeńców z Sybiru, dzieci z Wrześni, 
Niosiące krwawy wieniec z cierni 
I od łez złote, skargi słowo 
Przed Chrystusowy żłób... w noc ową.,

J a n  Pietrzyck

W noc wigilijną...!
W  noc wigilijną kwiatami mrozu 

srebrną, cichą i skrzydlatą, w te noc 
cudów pełną legend, baśni i wierzeń 
ludu maleńki Chrystus schodzi w jasnej 
szacie mleczną drogą gwiazd na ziemię 
i poprzedzony olśniewającą jasnością 
idzie uśmiechnięty białym gościńcem 
wśród śnieżnych pól i blom i światu 
całemu Ilostyą Świętą błogosławi. A 
wokół cisza taka, źe słychać gwiazd 
mruganie i iskier brylantowe skrzenie 
na puszystym śn iegu !

Wchodzi jasny  (..'hrystusek w las 
choinowy, a tu na kaźdem drzewie 
Jem u na chwalę tysiące świateł się 
zapala, niby gwiazdy na niebie. Przed

Nim się ś óele długa, puszysta, bez 
końca droga, a nad mm chór jasnych 
aniołków, niby ptaki uskrzydlone, che 
rubinowe wyśpiewnjt- pienia: „Chwała 
Parni na wysokości!“

Aź tu zbiegają się z lasu z wszyst­
kich stron całe roje leśnego ptactwa 
i całe chmary przeróżnych wilków, 
rysiówr, lisów, niedźwiedzi i inszych 
dzikich bestyi, wszystko zaś w- zgodzie 
idzie parami na dwóch łapach, hołd 
Chrystusowi oddaje i aniołom wtóruje 
niby na weselu jakiem. A potem i 
drzewa, a l i a  nich świateł pełno, wzią­
wszy sie za ręce, idą jak na gody 
parami i Chrystusowi pokłony biją 

A On kroczy poważnie ciągle uś­
miechnięty, wesoły i światu całemu 
błogosławi!

Las się kończy i ślittznv Chrystus 
wchodzi w dziwną jakąś, smętną i u- 
rocza krainę tak ślicznemi kolędami

Wilia idnukóu Sobieskiego.
Ulspomniente historyczne.
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I l z ecz  <l/.ie,ję się 24-. g r u d n i a  1 705.  r o k u .
N u  u l i c ach  M o n a c h i u m  s ł ych ać  szczęk 

b r o m  i dz iką  wr zawę  obozową.  G ęs t y  ś i n r g  
d n n e  w oczy,  a na  t le  c i em n e g o  n i e ba  p r zed  
o lb r z y m i ą  sy lwe t ą  z a m k u  k s i ążę ceg o  b ły szczą  
t r ó j k ą t n e  ka sk i  i b i a ł e  ko le ty  a u t r j a c k i c h  
gwa rdz i s t ów ,  r z ę d e m  u b r a m  us t awionych .

W obsz e r ne j  ko mn ac i e  p i e rws zeg o  p i ę t r a  
u  m a r m u r o w e g o  k o m i n k a  s iedzi  p ow ażn a  
oc hm is t r zyn i  dw oru ,  P o l k a  ro d e m ,  a woko ło  
niej  p i ęć  do ro d n y c h  c h ło p i ą t  i j a s n o w ł o s a  
dz i ew czy nk a  t u l ą  się do j e j  kolan ,  j a k b y  
8 t r wo rz on e  p t a szę t a .  N iew ia s t a  t r z y m a  w r ę k u  
w ła śn i e  co o d d a n y  l ist ,  p rzywiez iony  p r zez  
o s o bn eg o  k u r y e r a  i c i cho  w zd yc ha j ąc  ł zy  

oci er a .
Gw a ł to w n y  w iche r  w s t r z ą s a  s zy bam i  o- 

k i  en w o łów  o p r aw n e m i ,  a ł u n a  p ło n ą c y c h  
p o l a n  ś l izga  s i ę  i m i go t a  c ze rwo ny m b l a s k i e m  
po  w sp an i a ły c h  m a k a t a i h ,  p r zepys zny ch  
b r o n z a c h ,  a l a b a s t r a c h  i s t a l ow ych  z b ro j a c h  
w sp a n i a l e j  ko mna ty .

W g łębi  wenecki  ż y r an do l  r z uc a  snopy 
św ia t ł a  n a  s t ó ł  obsze rny ,  b i a łym  b i s i or em 
z a s ł a n y  i po l sk im  zw ycza j em s i an em za śc i e ­
lony.  N a  s t o le  obficie w po t r aw y  za s t awi on ym

wśród  s r eb rn yc h  naczyń  pa c z k a  o p ł a tk ów  
widn ie je  i „ku t i i "  r usk i e j  t am  nie b r a k ,  w 
ro g ac h  komn a t y  za ś  snopy  zboża  roz s tawiono.  
A j e d n a k  n iko mu  do ucz ty  świętej  nie śpie-  
s zno dziś  wcale .

G ł u c h ą  c i s zę  p r ze rywa  poważny  b r zęk  
ze ga ra ,  t r z a s k  pa l ą c e go  się na  k o m i n k u  ł u ­
czywa l ub  c i che  ł k a n i e  z ap ł a k an e j  n i ewias ty .

W t e m  n a j s t a r s z y  z ch łopcz yk ów  ś l i czną  
i d ź w ię c z n ą  po ls zczyzną  z a w o ła :  — J a k o ż
to ?  Więc  m a m a  nie przy jedz ie ,  więc się o- 
p l a t k i e m  z n ią  nie podzie l imy i

— To n i e m o żn a  r z e c z /  -  w t r ąc i ł a  
j a s n o w ł o s a  dz ieweczka .

-  N ie s t e t y !  —  moje  dziec i ,  —  o d ­
p a r ł a  ochmi s t r zy n i  k s i ęż na  w ła śn i e
t e m  p i s an i em donosi ,  że w y je cha ł a  p ięć  
dn i  t e m u  z Wenecyi ,  aby  w te j  c i ężki e j  
o p r e s j i  was  s i e roty  w dz i eń  wilii do  s e r c a  
p rzyc i snąć ,  a l e  ją  od  t y io lsk ie j  g r an i c y  z 
d ro g i  wrócono  z r o z k az em ,  że no g a  je j  wię­
cej  na  g ru nc i e  b a w a r s k i m  nie  s t an i e .

Dzieci  podnio s ły  j e d e n  wielki  k r zyk  p ł a ­
czu i n a r z eka n i a .  O c h m is t r z y n i  s t a r a ł a  się 
j e  u spoko i ć ,  a  p o t e m  łzy  o t a r ł a  i chc i a ł a  j e  
do wieczerzy wigi l i jnej  z a p ro w a dz i ć ,  a l e  ż a ­
d ne  z mie js ca  się n ie  r uszy ło .  Nie by ło  
r ady .  T rz e b a  by ło  wilii z an iechać ,  dz iec i  u- 
koi ć  i s ł użbi e  odd ać ,  aby  j e  do snu  u łożono.

Cóż t o  za  dziec i  i c zemu t a k  sm u tn e ,  
że  j e  n a w e t  nie c ieszy widok choinki ,  j a k ą  
j e  co rok u  o b d a r z a n o ?

Oto owe dzieci ,  to wnuki  k ról a  So b i e . k i e g o  
o pu sz czo ne  w c i ężki ch  p r z e p r a w a c h  dz i e j o ­
wych p r zez  o jca  i ma tkę .  Ks i ę żn a  T e r e s a  /. 
So b i e s k . ch  by ł a  d r u g ą  żoną  Ma ks y m i l i an a  
E m a n u e l a ,  e l e k t o r a  bawa r sk i e go .  J e s z cz e  
pod cz a s  ods i eczy  w iedeńsk i e j  p o z n a ł  się t en  
dz i e lny  k s i ążę  z J a n e m  III . ,  i b a r dz o  do 
s i ebie  przy lgnęl i ,  bo ich ł ączy ły  wspó lne  nie- 
wczasy i b o h a t e r s k i e  węzły ry ce r - k i eg o  d u c h a .

Po świeżych t r o feach  wo jennych  i l e k t o r a  
na W ęg rz ec h  i nad  Kent  ni, n a s t a ły  c zasy 
j e g o  t r yu mfów  po l i t ycznych .  Podz iw iany  po ­
wsz echn i e  z po w o d u  s z l a ch e tn e j  dob roc i ,  
wielkiej  u rody ,  wys tawnośc i  dwoi  u i o s o b i ­
s te j  odwag i ,  ob e j m u je  z poręk i  k ró l a  h i s z p a ń ­
sk i ego  K a r o l a  II.  n a mi e s t n i c tw o  N i d e r l a n d ó w  
(1692 ) ,  a  po śmie r c i  p ie rwsze j  żony Maryi  
A n to n in y ,  córk i  c e sa r z a  L e o p o ld a ,  żeni  się 
po  r az  d ru g i  z có rką  d a w n e g o  d r u h a  i p r z y ­
j a c i e l a  J a n a  III .  ( 1 69 4 )  B o h a t e r  z po d  W ie ­
dn i a  ze  ł z am i  w o czach  i m od l i t w ą  w ie r s zo ­
w a n ą  w ła s n e g o  u tw o ru  że g n a  u m i ł o w a n ą  
có r uc hn ę ,  k tó r e j  więcej  j u ż  n ie  m ia l  zo ­
baczyć .  ( u m a i ł  17. c ze rw ca  1696) .

J e s z c z e  większy sp l e n d o r  s p a d a  na  dom 
e l ek to r a ,  gdy  bezdz i e tny ,  do go ry w a ją cy  K a ­
ro l  II .  j e g o  m a ł o l e t n i e g o  syna  z p i e rwszego  
m a łż eń s t wa ,  Józe f a ,  su k c e s o r e m  h is zpańsk i e j  
k o r ony  na z n a c z a .  K. tdość  ojca m e  m i a ł a  
g rani c ,  pod cz a s  gdy  wieść t a  p io ru nem  u de  
r za  w d w ó r  w iedeńsk i .  Ale s ześc iol e tni  d z i e ­
dzic  na j w i ęks zeg o  p ań s t w a  n a  świacie,

M. Stefański
JCecesenj do podróżij, Sarniturij do palenia. 

Sanok Jgrzijtwij do golenia „Sillette“ . SJutij do 
poieca: polowania juchtowe nieprzemakalne.

S zty lpy  skórzane i w ełn ian e, Czapki sportow e.
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wiejskiego ludu rozśpiewaną, źe Jego 
chór Aniołów milknie na chwilę zas­
łuchany i zdziwiony. Wśród pól i la­
sów sioła rozmodlone, rozśpiewane, a 
z wnętrza drewnianych wśród lip koś­
ciołów bije świateł tysiące, w powietrzu 
rozbrzmiewa muzyka kościelnych orga­
nów, a pod strzechami dudni skrzypka, 
huczą basy, kręcą się w koło pstro- 
złociste szopki i gwiazdy, na okół zaś 
rozdźwiecza dziwnie rytmiczna, melodyj­
na i poważna pieśń: „W  żłobie leży!“

Chrystus przystanął, łza zabłysła 
w rozanielonycb Jego oczach na wi­
dok tej męczeńskiej krainy krwią na 
wskroś przesiąkłej, pełnej mogił i k rzy ­
żów, poczem rzewnie zapłakał i począł 
stokroć więcej niż całemu światu bło­
gosławić bez końca, jakby rzec chciał: 
„Wytrwajcie, a przyjdzie zbawienie!"

T ak  — wytrwajcie!!
Wytrwajcie w pracy na wszystkich 

polach życia spółecznego, wytrwajcie 
w wierze, że ten naród nasz politycz­
nie rozbity nie orężem stali, lecz orę­
żem ducha i wysokiej kultury zdobyć 
dziś musi wśród narodów palmę 
pierwszeństwa i niepodległości, w y­
trwajcie w sumiennem spełnianiu obo­
wiązków osobistych i obywatelskich, 
wytrwajcie cierpliwie w męstwie i 
cierpieniu, — a przyjdzie zbawienie!

Lecz pamiętajmy również w dzień 
Bożego Narodzenia, źe praca narodowa 
i oświata, przemysł i handel, bogactwo 
ducha, a więc sztuka, literatura, że 
karność, wytrwałość, sumienne spełnia­
nie obowiązków, uczciwość, męstwo — 
to jeszcze nie wszystko, aby wyzwolić 
tę nieszczęsną z pęt Ojczyznę i aby 
stanąć na śwdeczniku narodów, — 
wszystko to za nic, jeźli nam miłości 
wzajemnej ' i jedności w czynach 
zb rakn ie!

Wszak Ten, co wieki temu wśród 
nocnej ciszy przyszedł światu błogo 
sławie, cierpiał i oddał życie za ludz­
kość, byle ją  w miłości z grzechu 
oczyścić i zbawić, byle nas w miłości 
synami boskimi uczynię, nauczał mi­
łości Boga i bliźniego. To  też dziś 
zasiadając do biesiady wigilijnej pa­
miętać winniśmy przedewszystkiem, źe 
prawdziwą wolność i szczęście poje­
dynczym rodzinom, czy całemu naro­
dowo możemy zapewnić przy pracy li 
tylko ufnością i miłością wzajemną.

Pracujmy więc na wszystkich po­
lach z całem zaparciem i wytężeniem 
sił, — nie rzucajmy jednak haseł do 
pracy społecznej w imię zawistnych 
stronnictw, kastowości lub nienawiści, 
lecz jedynie w imię miłości chrześci­
jańskiej, a wówczas błogosławieństwo 
małego Jezusa, co w noc cudu zapła­
kał na widok tej ziemi krwdą męczeń­
ską przesiąkłej, sprawdzi się i przyj­
dzie Zbawienie, i Ojczyzna nasza wyj­
dzie z pęt silniejsza i piękniejsza niż 
inne n a ro d y ! —

Konferencja nauczycielska.
W dn iu  20.  li. m.  od b y ł a  się w s zko le  

wydzia ł ,  męski e j  k on f e r en eya  n au czy c i e l s tw a  
ludo we go  z o k r ęg u  s a no ck i eg o  przy  udzi a l e  
do  150 nauczyc ie l i  i n aucz yc i e l e k  pod  d z i e l - 
n e m  i n a d e r  be z s t ro nn e i n  k i e rown ic tw em 
tu t .  i n s p e k t o r a  ok ręg ow ego  p. T. S s a r c z u k a .  
P r z e d m i o t e m  kon fe r encyi  był  r e f e r a t ,  k t ó ry  
o m a w ia ł  dos to sow an i e  się nauk i  g r a m a ty k i  
w s z k o ł ac h  n iższego t y pu  do w y m a g a ń  przy 
egzam in i e  w s t ęp ny m  do s zk ó ł  ś r edni ch .  
S p r a w ę  r e f n w i ł  p.  L eo n  Mag ie rowsk i  
k i e r own ik  s zkoły z - B u k o w s k a .

D ru g im  p r z e d m io t e m  b y ł a  kwes tya  
p r z y m u s u  s zkolnego  i r e f e ro w ać  j ą  m i a ł  
J a n  B u r b e l  k i e rown ik  z K om ańc zy ,  pon ie

waż j e d n a k  t e n ż e  p r ze d  k o n fe r e n c y ą  d o z n a ł  
a t a k u  m ó zg ow ego ,  a  w dn iu  kon fe r enc y i  
p r z en ió s ł  s ię do wieczności ,  p r z e t o  w j e g o  
za s t ęp s t w ie  r e f e ro w a ł  p.  S t an .  G ó rk a .  Dy- 
sk u sy a  by ł a  b a rd z o  i n t e r e s u j ą ca ,  r z ec zo w a  i 
wycze rp u j ąc a .

P o n a d t o  o dby ły  się dwie  l ekc ye  p r a k t y ­
czne  p r z e p r o w a d z o n e  u d a tn i e  p r zez  p a n n ę  
Ce l i nę  G r e c z n e r  i p.  M. G a u d y a k a ,  a  to z 
n a u k i  c zy t a n i a  n a  po ds t a w ie  p i s an i a  i  z 
n au k i  g r a m a t y k i  jęz.  pol sk iego.

Pon i ew aż  obe cn i e  skończy ł  się o k re s  
t r zy l e tn i  u r z ę d o w a n ia  r e p r e z e n t a n t a  w R a ­
dz i e  szkol ,  okr ęgowej ,  k tó r ym  d o t ą d  by ł  p.  
J ó z e f  K ł a p a  nauc zy c i e l  wydz w S a n o k u ,  
p r z e t o  pos t a no wi on o  p r z e p r o w a d z i ć  nowy 
wybór  n a  da l s z e  t r ó j l ec i e .  Tę  ak ey ę  w y bo r ­
czą  p o p rz e d z i ł a  w t y m  roku  d łu ż s z a  i n a ­
d e r  ożywiona  ag i t a cy a ,  k t ó r a  t e ż  z c a ł ą  
n am i ę tn o ś c i ą  po w tó rz y ł a  się w sal i  ko n fe ­
r e nc y jn e j  p r ze d  s esyą  wyborczą .  W ag i t a cy i  
chodz i ł o  n a p r z ó d  o kwes tyę  czy ko b i e t a ,  
czy m ęż cz yz na  m a  być r e p r e z e n t a n t e m  o k r ę ­
gow ego  nau czyc i e l s twa ,  gdy zaś  wo bec  
p ró b n e g o  g ło so wa n i a  k a n d y d a t k a  pan i  d y r e ­
k t o r k a  T.  D re w i ń sk a  nie wiele m . a ł a  s z a ns  
p r ze j śc i a ,  wówczas  a g i t a c y a  o d b y w a ła  s ię 
m iędzy  t r z e m a  k a n d y d a t a m i  p p . : K ł a p ą ,
N ycz em  z K l imkówki  i Mar .  J a ś k i e w ic z e m  
z D ąb ró wk i .

Nauc zyc i e l s tw o  z rob i ł o  sob ie  z g r o m a ­
dze n i e  p r ze dw yb orc ze .  Wca l e  rz eczowo ,  c h o ­
ciaż n i ek i edy  j e d n o s t r o n n i e ,  p r z e m a w i a ło  w 
tej  sp r aw i e  k i l ku  nauczyc ie l i .  B y ł a  t e n d e n -  
cya,  aby  p r z e s z e d ł  nauczyc i e l  s zko ły  j e d u o -  
k l a sowe j ,  k t ó r y  zn a  po t r ze by  s zkó ł  wie jskich .  
W s k u t e k  t ego  z n a t u r y  r zeczy  pa da ły ,  cho ć  
n i e s ł u sz ne  a t a k i  na  naucz yc i e l a  wydz i a ło we go  
p. K la p ę ,  wszys tko  t o  j e d n a k  od b y w a ło  się 
w t on i e  n a d e r  p r zyzwo i tym . um i a r k o w an y m .  
N ies t e ty ,  p ow aż n y  t en  t on  za k łó co ny  z o s t a ł  wy­
b u c h a m i  gw a ł t ow ne j  ani i nozyi  p rzeciw p. K ła p i e  
p. A. Mo c hn ac k i e g o  ( k a n d y d a t a  n a  d y r e k t o r a  
s an ock i ego ) ,  t a k t o w n a  j e d n a k  i sp o k o j n a  
o dpo w ied ź  n a  czyn ione  m u  za r zu ty  ma łe j  
d z i a ł a ln oś c i  w R a d z i e  ok ręg ow e j  p. K la p y  
— z ysk a ł a  mu  t a k  o g ó l n ą  sy m p a ty ę  zg ro ­
m a d z o n e g o  nau czyc i e l s twa ,  że z o s t a ł  p o w t ó r ­
n i e  w y br an y  r e p r e z e n t a n t e m  i to  z n a c z n ą  
w iększośc i ą  g łosów.  S z k o d a  wielka,  że k on -  
f e r e n e y a  t a  n i e  o d b y ł a  się w obs ze rn i e j s ze j  
sal i  n.  p. So ko ł a ,  gdz i eby  t a k  l i czn ie  z g r o ­
m ad ze n i  uczes tn i cy  z e l a b o r a tó w  i wy k ł ad ó w  
większą  ko rz yś ć  odn ie ść  mogl i ,  niż wr m a ł e j  
s a l ce  s zko ły  wydzi ałowej .

l edwie  p rzewiez iony  z wie lką  p o m p ą  z M o n a ­
ch iu m  do Brukse l i ,  n ag l e  z an i emóg ł szy ,  
umie ra .

Nie szczęś l iwy ojciec zmys ły  t r a c i  z r o z ­
paczy .  S p r a w a  F r a u c y i  zwyc ięża ,  w nu k  L u ­
d w ik a  XIV. ,  F i l ip  An jou  za s i a d a  n a  h i s z p a ń ­
skim t r on i e  i r o z po cz y na  się k r w a w a  wojna
0 sukce sy ę  h i s zpa ńsk ą ,  a k ró l  f r an cu sk i  zło- 
t emi  ob i e t n i c am i  p r z e k o n u j e  e l e k t o r a ,  że 
j e d y n e m  d l a  n i ego  s z czę śc i em  j e s t  wspólne  
zm ia żd że n i e  Au s t ry i  i l i ga  z F r a n c y ą .

Tu  d o p e ł n i ł a  s ię m i a r a  n i e szczę ść  i f a ­
t a l n e g o  p r ze zn ac z en i a .  K rw a w e  zap asy  dwóch  
o lb r z ymic h  wojsk  roz ś w ie t l a j ą  ł u n ą  pożog i  
c a ł e  p o ł ud n i ow e  N iemcy  i r o zg r y w a j ą  się na  
n i ek o r zyś ć  M a ks y m i l i an a  i F r a n c y i  w dw óc h  
wa lnych  b i t w ac h  pod  S c h e l l e n b e rg e m  i H o c h -  
s t a d t e m  n ad  D u n a j e m ,  (13.  s i e rp n i a  1704. ) ,  po 
k tó r y c h  ce sa r z  z a m ie n i a  B a w a r y ę  w l enne ,  
p o d d a ń c z e  pań s t wo .

N ie szc zę ś c i e  n ie  m i a ło  g r an i c .  Nie było 
i nne j  r ady ,  j a k  z da ć  b ez b ro n ny  l ud  i c a ł ą  
r o d z i nę  na  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę  zwycięzcy i na  
obczyźn i e  s z u k a ć  oca l en i a .

Powier zywszy l i s t own ie  s t e r  B aw ar y  i 
żon ie ,  r u s z a  Ma k s ym i l i a n  z n i e d ob i t k am i  ku  
Renowi .  W  d ro d z e  d o g a n i a  go k s i ężna  T e re sa  
z dz i ećmi ,  z d e c y d o w a n a  dz ie l ić  z n im n iedo lę
1 wygnan ie .  A d e e l ek t o r  p r z e d s t a w ia  j e j  los 
op usz cz o ne go  l u d u  i pros i ,  aby  B aw a r y i  by ł a  
a n i o ł e m  o p i e k u ń c z y m  w nieszczę śc iu .  N ie ­
w inność  b e z b ro n n e j  n i ewia s ty  —  j e go  z d a ­
n i em —  będz i e  j e j  t a r c z ą  i ob ro ną ,  a  łzy 
có rk i  wie lk i ego  Sob i e sk i ego ,  z b a w c y  W i e ­
dni a ,  po w s t r zy m a j ą  ro zgn i e wa neg o  m o n a r c h ę  
od zad iiiia o s t a t e cz n eg o  ciosu  Ba wary i .  W 
ten -p o s ó b  r o z s t a j ą  się w bol esne j  chwil i

ojciec,  m a t k a  i dz iec i  z s ł a b ą  na dz i e j ą  po-  
po w ro tu  l ub  u j r zen i e  się kiedy.

N a s t a j ą  s t r a s z n e  czasy  t e r o ry z m u  wojsk 
ce s a r sk i c h  w Bawaryi .  W s p ó ł c z e s n e  opisy  o-  
k ruc i e ńs t w  ro z p a s a n e g o  ż o łd a c tw a  n a d  b ez ­
b r o n n y m  ludem ,  mo rd ów  i g r ab i eży  k r ew  w 
ży ł a c h  ś c ina j ą .  G o r ą c e  p ro śb y  có rk i  S ob i e ­
ski ego,  m e  z n a l a z ły  p o s ł u c h u  n a  d w o rze  
w iedeńsk im,  a  p r z e m e  w ie r s t wo  W i t t e l s b a c b a  w 
k rw aw y  po ms zcz on o  sposób .  N a w e t  s e r d ec zn i e  
na iwny  l i s t  dz i ewięc io l e tn i ego,  n a j s t a r s ze g o  
wn uka  Sobi esk i ego ,  K a ro l a  A lb re ch t a ,  w k t ó ­
ry m  s k ł a d a j ą c  ce sa r zowi  Jó z t f o w i  I.  życzen i a  
z okazyi  o b j ę c i a  t r onu ,  b ł a g a  o l i tość  w n i e ­
dol i  —  nie  odn io s i  p o ż ą d a n e g o  sk u t k u .  
„Czyż n a m  ju ż  n ie  po zo s t an i e  — pisze 
dz i ecko  —  j a k  t y lko o p ł a k i w a ć  c i ężką  n a ­
s zą  dolę ,  wsz ak  m a m y  n adz i e j ę ,  że b ez b ro n n a  
n i ewinność  p r z e d  t r o n e m  l i tości  W.  C e s a r ­
ski ego M a j e s t a t u  j a k ą ś  ł a s k ę  zna l e ść  p o ­
w in n a 1" 0

G ł u c h e  mi l cze n i e  J ó ze f a  I.  by ło  n a jw y ­
m ow ni e j s zą  odpo wied z i ą .  E l e k t o r s k i e  dz iec i  
p i l nowa no  o d d t ą d  z p o d w ó jn ą  su r owośc i ą ,  
wsze lk iego  po ro zu m ie n i a  z r o d z i ca m i  n n  z a ­
b ron io no ,  ob jawy sym pa ty i  d l a  n i ch  k a r a n o  
t o r t u r a m i  i więz i en i em.

Z n i ew ym ow nem  ża l e m p a t r z y ł a  b e z ­
b r o n n a  ks. T e r e s a  na  c i e rp i e n i a  l udu ,  wś ród  
s zc zęk u  o r ę ż a  co chwi la  d r ż ą c  o życie  swoje 
i s z e śc io r ga  dziec i .  W tym  cza si e  powi ł a  
na jm ło d s z e g o  syna,  M ak sy mi l i a na  E m a n u e l a ,  
a  p o r ód  ten ,  n i e szczę śc i a  i n i epok o j e  p o dk o -  

" p a ły  j e j  zd row ie  do  t y ł a ,  że  l e k a r z e  za leci l i  
j e j  co żywo wy jeżdżać  za g r an i cę .  Pow ie ­
r z yw sz y  wtedy  op iekę  na d  dz iećmi  zau fane j  
ochmis t r zyn i ,  Polce ,  wy jec ha ł a  do  Wenecy i ,

gdzi e  w o b j ęc i a ch  i na tk i  s z u k a ł a  uk o j en i a  
po s t r a s z n y ch  c io sach,  k tó r y c h  j u ż  d ł u ż e j  
n i e  m o g ł a  być  św iad k i em.

U ja r z m io n y  i o s i e rony l ud  b a w a r s k i  b o ­
l e śn ie  o dc z u ł  wyjazd umi łow ane j  k s i ężnej  i 
opuszczouy ,  a  n a w e t  z d r a d z a n y  p r zez  o b o j ę ­
t n ą  s z l a ch t ę  i m a g n a t e r y ę  b a w a r s k ą ,  p o s t a ­
nowił  g w a ł t  o d e p r z e ć  g w a ł t e m  i p o r w a ł  s i ę  
do b ron i .

P od  w od z ą  s z l a ch e tn e go  za pa l e ń ca ,  s t u ­
d e n t a  u n i w e r s y t e tu  i ng o l s t ad zk i eg o  S e b a s t y a -  
n a  P l i n g a n s e r a ,  t r zydz i e śc i  t ys i ęcy  w łośc i a n  
uz b r o j on yc h  w Minty, widły,  c epy  i o k u t e  
d r ą g i  r zuc i ł o  się n a  w ro g a  w o b ro n i e  wo ln o ­
ści  i u k o ch an e j  r odz i ny  k s i ążęce j .  Po  w ie lu  
zw yc i ęzk i ch  w a l k ac h  o s t a t e c zn y  cios m i a n o  
z a d a ć  c e s a r sk im  p rz ez  za jęc ie  M o n a c h i u m  
24.  g r u d n i a  1705 r.  t. j .  w noc  wigi l i jną.

S t r z a ł  a r m a t n i  m i a ł  być  h a s ł e m  p o ł ą ­
czen i a  się m i e s zk ań có w  m i a s t a  z p o w s t a ń c a ­
mi.  A le  d a r e m n i e  cz ek a no  w noc s m u t n e j  
wilii um ów ion eg o  znak u .  J e d e n  ze s z l a c h ty  
z d r a d z i ł  c a ł ą  sp r a w ę  p r ze d  d o w ó d z c ą  za ł o g i
i po w s t a ń cy  z a a t a k o w a n i  z n i e n a c k a  p r z e z  
ce sa r sk i c h  t u ż  pod  b r a m a m i  M o n a c h i u m  —  
częśc i ą  w1 p i eń  wycięci  zostal i ,  c zę śc i ą  posz l i  
w roz sypkę .

N a z a j u t r z  m r o źn y  r a n e k  Bożego  N a r o ­
dze n i a  z imny  p o c a ł u n e k  z łoży ł  na  s t o sa c h  t r u ­
pów w śn i eg  po w a l o n y eh  u i z a r sk i e j  b r a m y .  
A  oni  spo czywa l i  w s en  wieczny spowici  i 
j a k a ś  n i e o p i s a na  b łogość ,  m a l o w a ł a  s ię n a  
ich w y am e l o ny c h  ob l i czach ,  bo poiegl i  z a  
św ię t ą  sp r awę .
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Gd jRdtninistracyi.
Pomimo kilkakrotnych przypo­

mnień i wysyłania przekazów nie­
którzy P. T. Prenumeratorzy nie 
nadesłali dotąd zaległej przedpłaty. 
— Prosimy ich o rychłe wyrówna­
nie zaległości, gdyż w przeciwnym 
razie będziemy zmuszeni wstrzymać 
im wysyłkę naszego pisma.

W  W *

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

K R O ł f f l K A .
Od Redakcyi. Ws zy s tk im  SzHnownym 

P r e n u m e r a t o r o m ,  P rz y j a c i o ło m  p i sma  n a s z e ­
go i C zy t e ln ikom  z a sy ł a m y  s e r d ec zn e  ży ­
czen i a  „ W e s o ł y c h  S w ią t “ !

Przeniesienia i mianowania. Min i s t e r
sp r a wie d l iwo śc i  p r z en ió s ł  s t a r s z eg o  na cze ln i ­
ka  k an ce l a r y i  s adow e j  p. E d w a r d a  B i e l a w ­
sk i ego  ze S a n o k a  do P rz em yś l a ,  o r az  za ­
mi a n o w a ł  s t a r s zy m n ac ze l n i k i em  k a n c e l a ry j ­
nym p. S t a n i s ł a w a  Pe ł za  w T a r n o p o lu  d l a  
S a no ka .

Zbliża się Nowy Rok, a  zn im „ t r a d y ­
cy jny “ zwyczaj  p r z e s y ł a n i a  życzeń  no w o ro ­
cznych .  Z w r a c a m y  uwagę  Szan .  Czyte lników,  
aby  m a r n o t r a w i o n e  n a  t e n  cel  g ro sze  s k ł a ­
dal i  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e .

K o m u  za t e m leży na  s e r c u  n ęd za  s ierot ,  
los  i rozwój  i ns tytucy i  pub l i c znych  i n a r o ­
dowych,  t e n  n i echa j  poś l e  g rosz  wdowi na  
b iednych .  A d m in i s t r a c ya  na sze go  P i s m a  ch ę ­
tn ie  poś r edn i cz yć  będz ie  w zb i e r an i u  sk ł ad ek ,  
a  w y k a z  osób i da ró w  pomieśc imy  w n u ­
m er ze  z. 1. s t yczn i a  1 ' J l l .

Sanocki Związek Okręgowy T. S. L.
wysył a  w na jb l i ż s zych  d m a c n  k u r s o r a  z p u ­
szką .  na  k tór e j  będz i e  w idn i a ł  nap i s  „ G r o s z  
n a S z k o ł ę  L u d o w ą " .  Czesi  zebra l i  w ten 
spos ób  na  Ma t i cę  sk o l ską  mi l iony,  m i a s t a  
K r a k ó w  i Lwów s / e z y c ą  się j u ż  se tka  im, a 
Ta rn ów ,  Rzeszów,  P rz e m y ś l  i i nne  mia s t a  
ga l i cy jski e  dz i e s i ą t ka mi  tys ięcy koron, j  k tó r e  
z e b r a u o  g ro sz am i  p r zez  sy m pa t ycz ny ch  wy­
s ł a ń có w  T. S. L.

Z a r z ą d  Z wi ązk u  m a  u i e p ł o n n ą  nadz ie j ę ,  
że  S an o k  m e  pozo s t an i e  w tyl e  za  i nn em i  
po l sk i emi  m i a s t a m i  i że  p a t r y o ty c z n e  oby ­
wa te ls two  s anoc k i e  p r zy jmie  zawsze  i wszę ­
dzi e  z o t w a r t e m i  r ę k a m i  t ego,  k to  będz i e  
p ro s i ł  o „ G r o s z  n a  S z k o ł ę  L u d o w ą " .

Kasyno miejskie W S a n o k u  u s t a l i ł o  na  
zb l i ż a j ący  się k a r n a w a ł  n a s t ęp u j ąc y  p r o g r a m  
z a b a w :

D n ia  31.  g r u d n i a  1910.  —  Wiec zó r  sy l ­
wes t rowy  z t o m b o łą .

D n i a  14. s t yczn i a  i 28.  s t yczn i a  1911 .—  
wieczo rk i  z t a ń c a m i .

D n i a  11. l u t eg o  1911.  —  W ie c zo re k  ko -  
s t yumowy .

D n i a  28.  l u t eg o  1911 .  —  U c z t a  ś l e ­
dz iowa.

Za b a w y  k as yno w e  w ogóle ,  a  m iędzy  n iemi  
szczegó ln i e  w ie czo rek  kos t yum ow y ,  m a j ą  u s t a ­
l oną,  j a k  na j l e p s zą  m a r k ę ,  a że  zabaw wielka  
obf i tość,  więc m k t  n ie  bę dz i e  m ó g ł  n a r z e ­
k a ć  n a  s anoc k i  k a rn a w a ł .

Loterya gospodarcza Tow. Wincente­
go & Paulo. Z c a ł ą  p r z y j e m no śc i ą  z a z n a c z a ­
my,  że g o r ą c a  odez wa  „ T y g o d n ik a "  d o t y c z ą ­
c a  t e go r ocz ne j  weuty  p r zyn i o s ł a  n a d s p o d z i e ­
wany r e z u l t a t .  D o c h o d u  b r u t t o  by ło  r a z e m  
1512 k o r /  13 bal . ,  r o zc h ód  wynos i ł  176 kor .  
68  bal . ,  czys ty p r ze t o  d o c h ó d  p r zy n i ó s ł  
1335 kor .  45  bal .  W ydz i a ł  T o w ar zy s t w a  p o ­
czu w a  się do  s e rd ecz ne j  wdz ięcznośc i ,  p r ze -  
dewszys tk i e iu  d l a  W P a ń  Komi t e tow ych ,  k tó r e  
i zb i e r an i em  f an t ów  po sk l ep ac h  i p r z j g o t o -

wywan iem o raz  u r z ą d z a n i e m  lo t e ry i  gor l iwie  
się za ję ły .  Z a r a z e m  p o d o b n ą  po dz i ękę  s k ł a d a  
P a n o m  K o m i t e t ow ym  o raz  całe j  P. T. of iarnej  
Publ i cznośc i ,  k t ó r a  z rozumiawszy  zbożny  cel  
T o w a r z ys tw a ,  t a k  życzl iwie  pośp i e szy ł a  i z 
n a d sy ł a n i e m  f an tów,  bądź  to  w go tówce ,  
b ą d ź  w n a t u r z e  i p r z y by ł a  t a k  l i czn ie  na  
l o t e ryę  gospo da r czą .

Nieporządki w mieście. Z p ow od u
d łu że j  t r wa j ą ce j  n i epogody  m am y  sposo  
bność  o bs e r wo w ać  w j a k i  sposób  r z ą d  „czyśc i "  
gośc in i ec  r z ądo wy  po ł ożony  w o b rę b i e  m i a s t a  
i tw o rzący  p ry n cy p a l n e  u l ice „ J a g i e l l o ń s k ą -  
i „ T a d e u s z a  Kośc iuszk i .

A więc gdy b ło to  j es t  j u ż  zby t  wielkie  
n a  ś r o d k u  ul icy,  z g a r n i a  sie je  na boki ,  tuż 
pod  chodn ik i .  G r u b a  na k i l ka  de cy me t ró w  
w ar s tw a  b ło t a  r z a d k i eg o  leży t a k  d łu g o  przy  
cho dn ik u  i un i emożl iw ia  p r ze j ś c i e  z jednej  
s t r on y  ul icy na  d ru g ą ,  j a k  d łu g o  b ło to  nie 
s tęże je .  K iedy s t ę ża ło ,  tw o rz ą  się z n iego  
po obu  s t r o n a c h  ul ic kopce ,  k t ó r e  znowu 
t ak  d ł ug o  zdob i ą  ul icę,  j a k  d ł u g o  nie  r o z ­
n iosą  ich p r z e j e ż d ż a j ą c e  fury,  l u b  j a k  d łu g o  
nowy deszcz  n ie  z amien i  ich znowu na  p ł y n ­
ną  masę ,  k t ó r a  r oz l ewa  się po ca ł e j  ulicy.  
P o t e m  za czy na  się op i s any  wyżej  p r o c e d e r  
na  nowo.

P raw dz iw e  „ p e r p e t u u m  mob i l e " ,  a wyna ­
l azc a  j ego  móg łb y  z rob i ć  znak om i t y  i n t e r es ,  
gdyby  w yn a l azek  swój o pa t e n t o w a ł .  Nie u l e ­
ga  bowiem kwestyi ,  że t ak i e  "mias t a  j a k  
Za r sz yn ,  Bukowsko ,  L u t o w i s ka  i tyl e  i n ny ch  
dob i j a ł yby  się o p i e rws zeń s two  w nab yc i u  
t a k i eg o  n i ez ró wn an eg o  w y na l azk u .

„Djable rożki". Obok  h a n d lu  Gr t i n spa -  
na  z j e d n e j  s t rony  i h a n d l u  W e i n e r a  z d r u ­
giej ,  w na j ce ln ie j szym pu nkc i e  m i a s t a  na  
sk r ęc i e  z ul. J ag i e l l ońsk i e j  w ul.  T a d e u s z a  
K ośc iu szk i  u s t a wio no  na  gośc ińcu po k i l ka  
że l aznych  „d j ab l i cb  ro ż k ó w ' 1 z t em  za p ew n e  
p r ze zna cze n i em ,  aby  p r z ec h od z ąc y  t a m t ę d y  
Sa no c za n in  zw ła szcza  w nocy sk r ę c i ł  kark ,  
wybi ł  zęby ji p o ł a m a ł  nogi .  Czy bu down ic two  
mie jsk ie  n ie  wie, że  w t a k i ch  mie j s cac h  d l a  
och rony  t r o to a ró w  s t a w i a  sie ż e l azne  s ł upy 
z ku lami ,  a nie j a k i e ś  „ d j a b l e  r ożk i "  p r z e ­
zna cz on e  d l a  och rony  na ro żn i kó w wjazdo-  
w j c h ?  Pub l i c zn ość  w imię  ca ło śc i  nosów i 
z ębów swoich p ros i  o u sun i ęc i e  tych  „d j a -  
b l ieh r o ż k ó w 1'.

Utonięcie. An drze j  Z u b e ń k o  6 0 - l e tn i  
wyrobn ik  wra ca j ą c  w nocy z w to r ku  na ś r o ­
dę  p i j any do  do m u ,  w p a d ł  do  po tok u  na  
Posad z i e  o lcbowski ej  i u t oną ł .  Zwłoki  o d s t a ­
wiono r a n o  do t r u p i a rn i  c m e n t a rn e j  na  P o ­
sadz i e  o lcbowski ej .

Wieczór Makabeuszów. J a k  coroczn ie ,  
t ak  i obecn i e  odby ł  się 17. b. ui. n a  doc h ód  
b iednej  m łodz i eży  w sal i  „S o k o ł a "  w ieczó r  
M ak ab e us z ów  u r zą dz o ny  s t a r a n i e m  uczniów 
g im n a z j a l n y c h  mojż.  wyznan i a  z aga jony  
p rzez  p. App la  n a u c z y c i e l a  mo jż .  wyznan ia .  
Czysty doc h ód  230  kor.  r ozdz i e lono  w ten 
sposób ,  że b u r s a  j ub i l eu szow a  o t r z ym a ł a  
30 kor. ,  M a n s b e r g  uczeń  VII I .  kl  po 24 kor .  
B eg l i i ck t e r  z VI. kl.  po 12 kor. ,  a  B lum en-  
fe ld z IV.  kl. po 10 kor .  mie s i ęczni e  do 
k o ń ca  ro k u  szko lnego.

Ważne dla rodziców. Z w r ac a m y  uw agę  
m ie sz ka ńc ó w  m i a s t a  i okol icy na  to,  że  do 
k a r t  ozna jmien i a ,  k tó r e  b ę d ą  wygo towywane  
pod cz a s  zb l i ż a j ącego  się spi su l udnośc i  we­
d ł u g  s t a n u  z dn i a  31.  g r u d n i a  b, r., k aż dy  
ojc i ec  rodz iny ,  wzg lędn ie  każdy  za jm u jący  
o d r ę b n e  mi e sz ka n i e  będzi e  m u s i a ł  do ł ąc zy ć  
d l a  obywa te l i  a u s t r y a c k i c h  p ł c i  męskie j ,  u r o ­
d zo ny ch  w l a t a ch  1891 do 19 u l  włączni e ,  
a  żj’j ą c y c b  z nim w związku  r o d z i nn ym ,  
wzg l ędn i e  u  n i ego  s t a le  m ie szk a j ący ch ,  
wolne  od s t e m p l a  wyciągi  m e t r yk a l n e .

Powyższe  wyciągi  wydawać  b ę d ą  b e z p ł a ­
t n i e  właśc iwe  u r zę dy  m e t r yka ln e ,  z g ł a sz ać  
s ię z aś  po n ie  na leży  w n i e p r z ek ra cz a l n y m  
t e r m i n i e  do  ko ńc a  g r u d n i a  br.  G d y b y  ojciec 
rodz iny ,  wzgl ędn ie  z a jm u ją cy  o d r ę b n e  m i e ­
s zkan i e  po s i ad a ł  uwi e r z e t e lm ony  wypis  m e ­
t r yk i  u ro dz en i a  d l a  t ak i c h  młodz i eńców,  to 
mo że  go  do ł ą cz yć  do ka r t y  o zn a jm ien i a  w 
mie js ce  wsp omi ane go  wyciągu.  I n t e r e so w an e  
osoby  powinny p o s t a r a ć  się o powyższe  wy­
c iągi  m e t ryk a l ne ,  zwła szcza ,  że w n i e j ednym j 
w y pa d ku  t r z e b a  będzi e  p r z e p r ow ad z i ć  ko re -  
sp o nd en cy ę  z od l eg ł ym  u rz ę d e m  me t ry ka l ny m.  ■

P on i ew aż  spis  l udnośc i  mus i  być w 
p rz ep i s a n ym  t e r mi n i e  ukończony ,  p rze to  ci 
wszyscy,  k tó r zy  by za n i e db a l i  w, kon an i a  p o ­

wyższego  obo wiązku ,  n a r a z i ' b y  się na  p r z e ­
w idz i ane  u s t a w ą  o sp i s ach  l udnośc i  u k a r a n i e  
g r zy w ną  do  4 0  kor . ,  l ub  a r e s z t e m  do dn i  
c z t e r ech .  Powyższe  za r z ą d z e n i e  j e s t  b a r d z o  
waż ne  t a k ż e  d l a  o sób  t r z y m a j ą c y c h  s t u d e n ­
tów n a  s t ancyi .

Na dar Grunwaldzki d e k l a r o w a n o  do  
3. bm.  k. 1 , 519.627 ' 2 ,  gr\,  z ł ożono  g o tó w k ą  k. 
494 .859-21  gr.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy u- 
czniów Uniwersytetu Jagiell. w Krakowie
pros i  na s  o umi e szczen i e  imst  k o m u n i k a t u  :

Od  s ze r e gu  l a t  i s t n i e j e  w T o w ar zy s t w ie  
Wz a j .  Pom.  Uczn .  Uniw.  J a g .  w K ra k o w i e  
Kom is ya  i n fo rma c y jna ,  k tó r e j  ce lem j e s t  po-  
poś r edn i cz en i e  w wyszukiwan iu  po sad  d l a  
n i ez a m oż ny ch  a k a de m ik ó w ,  zmus zon ych  w ła ­
sn ą  p r a c ą  zap ew n ić  sobi e  ś rod k i  u t r z ym an ia .

P o w o ł a n a  w t j m  celu  Koui i sya ,  j a k  w 
l a t a c h  j i op rzedni cb ,  t ak  i w r o k u  b i eż ąc ym  
zw ra ca  się do  s po ł e cz eń s t w a  z g o r ą c ą  p r o ­
ś b ą  o po pa rc i e  j e j  dz i a ł a lno śc i  j i rzez z g ł a ­
s zan i e  p os ad  g uw ern e ró w ,  ko re p e t y to r ó w ,  
p om ocn ik ów  b iu ro wy c h  i k an c e l a r y jn y c h  i 
t .  d. ,  n a  k tó r e  nnl ecuć  bę dz i e  g o r l iw jc h  i 
su m ie n n y ch  kolegów.

Wsze lk i e  zg ł o szen i a  i i n f o rmacye  n a d s y ­
ł a ć  p ro s imy  pod  a d r e s e m :  K r a k ó w  ul. J a ­
b ło n ow sk i c h  10. D om  ak a d e m ic k i ,  K o m is y a  
in fo rmacy jna .

Chochlik drukarski. W s k u t e k  p r z e o ­
czen i a  wypuszczono  z r ę k o p i su  w a r t y k u l e  
p op rz e dn i e g o  „T y go dn ik a "  p.  t.  „ P o  w y b o ­
r a c h "  nazwi sko  p. i nży n i e r a  W i l h e l m a  
S z o m k a ,  k tó r y  również  z o s t a ł  wyb ran y  
R a d n y m  mie jsk im  z I. K o ł a  127 g ł o s a m i  
n a  133 g ło su j ących .

Co kosztuje biurokracya? W p a r y s k im  .
„ J o u r n a l  de s  (J l iumhres  de  C o m m e r c e "  u k a ­
z a ł a  się n o t a t k a ,  wykazu j ąca ,  i le kosz tu j e  o -  
b y w a te l a  poszczegó lnych  pa ń s t w  u t r z y m a n i e  
mach iny  ad mi n i s t r a cy jn e j

O tóż  d o w ia d u j e m y  się,  że  c i ę ż a r  t en  
p r z e d s t a w ia  się ba rd z o  rozma ic i e .  W S z w a j -  
c a ry i  obyw a te l  p ł ac i  za  b i u r o k ra c y ę  na jmn ie j ,  
bo t y lko 6 f r ank ów  roc zn i e ;  w B e l gu  i H o -  
l andy i  7 20  do  7 ‘80  f r . ; w Angl i i  10 f r . ; 
w N ie m c z e c h  13 f r . ; w Au s t ry i  1 4 ;  we W ło ­
sz ech  2 0 ;  we E r an c y i  24  fr., a  w Rosyi  33 fr .  
N a t o m i a s t  w S t a n a c n  Z j e d no cz o ny ch  k o s z t  
u t r z y m a n i a  u r zę dn ik ów  wynosi  u a  g łow ę  
m i e s z k a ń c a  3 ' 48,  w Brazyl i i  2 ‘76, a w A r g e n ­
tyni e  1 '86 f r an ka .

Z  ze s t aw ie n i a  t e go  p o k a z u j e  się,  ż e  
S t a n y  Z j ed noc zo ne  p r z e s z ł o  d w a  r a zy  li­
cznie jsze  niż A us t rya ,  wyd a j ą  n a  swych u -  
r z ęd n i k ó w  cz t e ry  r a zy  mnie)  od niej.

Na Loteryę gospodarczą w da l s z ym  
c i ąg u  n a d e s ł a l i :  Exce l l .  P rezyd tu i t  T c h ó -  
r z i i j k i  20  kor . ,  Ka z i mi e r zo w ie  L ask ow scy  
20 kor. ,  Na j r zcwie l ebn i e j s zy  K s i ądz  B i s k u p  
F i s c h e r  6 kor. ,  T e o d o z j a  D re w i ń s k a  2 worki  
mąk i ,  J a c k o w ie  J a b ł o ń s c y  10 f an tów,  S t .  
T a r n a w i e c k a  3 g łowy cuk r u ,  J o a h i m o w ie  
T o ma sze ws cy  9 f an tów,  R a d c a  N am ie s t .  P o -  
g łodowski ,  udz i ec  sa rn i ,  2 goł ęb i e ,  2 s ł o j e  
konf i tur ,  J a n o w ie  Gó tzowie  z O k oc im a  50 fl. 
piwa,  K a ro lowie  Ł ę p k o w s c y  5 worków mąki ,
2 żywe kaczki, Karolowie Zalescy 5 fantów. 
Kazimierzowie Jacbimowsc.y 2 plas. sera , 2 
kaczki, 2 osełki m asła ,  worek mąki, wór k a r ­
tofli.

(C. d. n.). 
Muzyka straży ochotniczej ogniowej

świeżo  p r z e d  6 t y go dn i a m i  z s am yc h  o c h o ­
tn i ków z łożona ,  t a k  się j uż  w g r ze  wp raw i ł a ,  
że  na  dzis ie j sze j  P a s t e r c e  o d e g r a  k i l ka  b a r ­
dzo ł a d n y c h  kolęd .  I n s ty tu cy a  t a  g o d n a  j e s t  
ze  wszech  m i a r  popa r c i a .

Użyjcie, gdy jesteście zakatarzeni, zachry­
pnięci, zaflegmieni, fluidu Fellora z marką „Elsa- 
Fluid". Przekonaliśmy się sami, o jego skutku 
leczniczy™ przy bólu piersi, szyi otc. — uspoka- 
ja jącym  kaszel, orzeźwiającym. P róbny tuzin 
5 Koron, dwa tuzinj- 8 koron 00 hal. franko. 
— W ytw arza  tylko aptekarz E. V. Feller w  
Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacy a.

i i i i
Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 

L U D W I K  G L A T M A N .
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T Y O O u N I K  Z Im \lI  SaNOCKMCJ ? <"lnia 25. grudnia 1910.

W / a 4 i V * »  'y(\  » * A \ n / i p  odzyskacie! Osłabienie Wasze i boleści znikną, W asze oczy, nerwy, muszkuty, ścięgna będą silne, sen zdrowy, 
W  ( 1 9 / C  i U r U W l C  ogólny Wasz stan zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Kellera z m arką „ElsafluidE 

Próbny tuzin 5 kor. franco. W ytwórcą  jes t  tylko aptekarz E. V Feller, w Stubiey, Elsaplatz Nr. 2611 Kroacya.

„ESPERANTO j  j  P ierw szorzędn e przedsiębiorstw o przew ozow e w pow iecie Sanockim.
Z a T a t w a  po kon k ure ory j  m rl i  cenach pi t \vo/v toxfraró-v,

łranennrłnio l W l T O T  V  bez najmniejszego uszkodzenia, dostarcza ma- 
itansporiuje teryały budowlane w każdej ilości i gatunku

Z am ó w ien ia  p rzy jm u je  k s ięg a rn ia  p. K. P o liak a  w Sanoku. A. GUTKOWSKI w  Sanoku. ,2_o«

Najpożyteczniejsze podarki 
*  *  NA GWIAZDKĘ *  *

SINGERA
maszyn} do szy­
cia są niezbędne 
w każdem gospo­

darstwie domo- 
wem.

m m

SINGERA
maszyny do szycia 
znów' odznaczone 
zostały najwyższą 
nagrodą na w y­
stawie w Bruksoli 

1910.

Filie we wszystkich  większych miastach.

S I N G E R  C o .
T o  w. A k c .  m a s z y n  do s z y c i a

w S A N O K U .
ul .  J a g i e l l o ń s k a  1. 49.  50.

na G w i a z d k ę  
i N o w y  R o k

n a d e s z ł y  j u ż  n a j r o z m a i t s z e  n o w o ­
ści ,  n a j s t o s o w n i e j s z e  p o d a r k i  d l a  
k a ż d e g o .  W i e l k i  w y b ó r  p i ę k n y c h  
b o m b o n i e r e k ,  { g u s t o w n y c h  o z d ó b  
n a  d r z e w k o ,  n a j r o z m a i t s z e  c u k r y ,  
c z e k o l a d y ,  c i a s t a ,  h e r b a t n i k i ,  p o -  

m a d k i  i t. d .  i t.  d.

Znana ogólnie doskonała kawa 
Mein’la herbata i kakao wyłącznie 

w najlepszym gatunku 
po cenach nader umiarkowanych.

Unraszając u laskawo jak najli­
czniejsze odwiedziny, kreślę się

z wysokiem poważaniem

Już ma na składzie

świeży (tran) olej rybi
Jan Hydzik w  Sanoku.

•''T* v  I I

Ch. Epstein.
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H O T E L  IM P E R IA L
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Sm aczne obiady i koiacye.
Pokoje po um iarkow anych  

cenach. 27-52
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Firma eksportowa
An to n ie g o  W o l i ń s k i e g o

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną, po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich,

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dwurca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni włościanie i mieszczanie mając 
możność każdego czasu dostarczyć i pozbyć 
swój towar i nie będąc narażeni na w jzyak  ze 
strony pośredników, grasujących po wszystkich 
targani., irzekonają  się, że sprzedaż towaru po­
wyższej firmy je s t  dla nich najkorzystniejszą, 
że zaoszczędzi im wystawania całymi dniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy, które 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydaje.

' 23-52

Sam ozapalniczki i latarn ie elektryczne 
= — p o ta n ia ły ---------

w drogueryi Ja n a  Hydzika.
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JAKOB TIEGER
otw iera z dniem 1-go styczn ia  1911. r.

na posadzie Olehowskiej prztj ulieij Słownej J(r. 381.

Skład Spirytusu, Rozolisów i Rumu 
j H  Skład Piwa Beczkowego i Flaszkowego

z b ro w a ró w  A R C Y K S I Ę C I A  KAROLA S T E F N  W Ż Y W C U  
i X. X. S A P IE H Ó W  W K R A S IC Z Y N IE

i Skład piwa Bawarskiego „Spatenbrau“.
5*iwa żywieckie na składzie są: Gesarskie jasne, JV[areo- 

we i sławni} porter żywiecki.
Kancelarya tych składów znajduje się w S A N O K U  przy ul. Grze- 

gorza z Sanoka (naprzeciw probostwa lać.) I. p. S&
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W y d a w c a :  S p ó ł k a  W yda w n ic za . D ru k i e m  Karola,  Po l i ak a  w Sa noku .


